


Odwrócenie przymierzy w €uropie
1755 - 1757.

(D alszy ciąg.)

G ęste mgły, zalegające oblicze polityczne świata, rozpędzić m u­
siał sw ą decyzyą parlam ent, zw ołany na listopad. Nic jeszcze nie 
przesądzało o pokoju lub wojnie. Ferw or brytański jakgdyby  sła­
bnął, F rancya do ostatka ociągała się z podjęciem  rękaw icy. Czy 
A nglia czasem nie ustąpi?—-łamał sobie głowę F ryderyk. Czy nie 
tam uje wybuchu w ojny pani Pom padour, bojąc się o lokow ane 
w  Londynie kap ita ły?— zapytyw ał w  Paryżu. Nakoniec danp mu 
znać o instrukcyach księcia Nivernois. Luźne są one i nędzne: 
tylko w  razie dłuższych niepow odzeń za oceanem  działania w ojen­
ne zostaną przeniesione do H annow eru i N iderlandów; na ten w y­
padek Ludw ik XV pragnie słyszeć, czego się może spodziewać po 
pruskich i niemieckich posiłkach. Projektuje w ielką ligę antyce- 
sarską z książętami Rzeszy, Danią, Szwecyą, w  dalszym szeregu 
z Polską i z Turcyą. K onfederacya polska pow strzym a swemi p ier­
siami pochód Rosyan, zaś Fryderj/k , w  nagrodę za wierność, do­
stanie trzy piękne A ntylle, w yspy Tabago, św. W incentego i św. 
Lucyi. Szczura lądow ego w praw ia ta now ina w szubieniczny hu ­
mor, ale nie wybaw ia go z niepew ności. Tej nie przecina i p row o­
kacyjna m owa tronow a Jerzego II, głosząca wojnę, ale um iejsco­
w ioną na morzu. I dalsza w ym iana grzeczności drogą na Brun- 
świk nie prow adzi do szczerszych w yw nętrzeń: zdaje się niem al 
wjrgasać, gdy nagle 26 listopada H oldernesse zaprasza pruskiego 
sekretarza na naradę, kładzie mu przed oczy całkow ity tekst, na­
praw dę już zawartej um ow y petersburskiej, tudzież oświadcza 
w  imieniu swego pana nietylko gotow ość do poręczenia p ruskie­
go stanu  posiadania, ale i do wejścia z siostrzeńcem  w  bliższe 
związki, maluje tego ostatniego, jako  władcę pokoju i wojny, dzier-
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żącego w jednej ręce miecz, w  drugiej gałązkę oliwną. T ego tyl­
ko potrzebow ał Fryderyk: skoro szukano jego przyjaźni, on na­
zwał po imieniu przedm iot neutralności Niemiec. Ciekawszy, niż prze­
bieg dalszej negocj^acyi, je s t  charakter krótkiej i prostej konwen- 
cyi anglopruskiej, podpisanej w  W hitehallu  16 stycznia 1756 r. 
S tanow iąc zobopólną rękojm ię nietykalności Rzeszy, oba dw ory 
najw yraźniej w yłączyły z niej artykułem  tajnym  Flandryę i poza- 
tem naw et jeden  przed drugim  nie ujaw niły żadnych tendencyj 
zaczepnych.

Godzi się zapytać, co właściw ie było em blem atem  tej skrom ­
nej „konwencyi o neutralności", gałązka oliwna, czy miecz? Kie- 
d}7· wielki prusak szkicował jej osnowę, zwaśnione dw ory zarzekały 
się, że w ojny w  Europie nie chcą. Że A nglia nie dołoży jednej 
gwinei austryakom , rozum iano powszechnie; że A ustrya bez ob­
cych funduszów  nie ruszy na  bój, w iedział najlepiej Fryderyk; na­
w et w ratyfikacyę strasznej konwencyi petersburskiej niekoniecz­
nie wierzył. Klucz do odcyfrow ania swego dzieła przekazał histo- 
ryi sam  autor: Nie w  „ D z i e j a c h  w o j n y  s i e d m i o l e t n i e j “
zaiste, ani w  żadnym  jaw nym  dokum encie urzędow ym , lecz w  p a ­
ru  rzuconych m im ochodem  poufnych a szczerych w ynurzeniach. 
W ynika z owych enuncyacyj niezbicie, że dalekim  celem zimowej 
kam panii dyplomatycznej było dla niego odosobnienie A ustryi
i Saksonii. Spekulow ał na zupełny rozbrat m iędzy A ustryą i A n­
glią; przy poparciu tej ostatniej obiecyw ał sobie odstręczyć i Mo­
skwę od Maryi T eresy . A  w tedy  najgórniejsze m arzenia oblek­
łyby się w  kształt konkretny. „Za nic że to rachujesz taką przy­
jem ność“?, pisał w  upojeniu do brata, A ugusta  W ilhelm a: „poham o­
wać królow ę w ęgierską, poniżyć, albo raczej zniweczyć Saksonię, 
do rozpaczy doprow adzić Bestużew a? O to jakie będą skutki m a­
lutkiego pociągnięcia pióra!“ 1).

Bezw arunkow o, olbrzym ie konsekw encye sprow adził akt whi- 
tehallski. A by ich ogrom ogarnąć wzrokiem, czytelnik raczy się 
przenieść na stanow isko ówczesnego W iednia.

Nigdzie pewno krytyczny sierpień 1755 roku nie pozostaw ił 
tak m elancholijnych w spom nień, jak  w  kom natach Schönbrunnu
i Burgu. Ci, co w  nich obradow ali, przeżyli wówczas przeskok

12) Pol. Oorr. XI, 371—4j XII, 12r>; Luckwaldt, 263 i n.; W addington 216; 
Broglie, Revue, t. 126 s. 36. C ałkow ity tekst instrukcyi ks. N ivernois u Alb. 
W addingtona, Instructions de Prusse, 445—70; streszczen ie autentyczne u Kiintz- 
la, Die Entsendung des Herzogs v. N. an den preuss. I lo f  im J. 1765, Forsch, zur 
brand, и. preuss. Geschichte, XII, 71—9b.

3



od czarnej rozpaczy do najprom ienniejszej nadziei. Były to chwile, 
kiedy sam a m yśl o pow ikłaniach orężnych nad Renem  p r z e r a ­
ż a ł a  m inistrów  Maryi Teresy. Na końferencyi dnia 16 t. m. za­
padła uchwała, rów noznaczna z przekreśleniem  odwiecznych aspi- 
racyj habsburskich na Zachodzie, aby zachować ścisłą neutralność 
wobec wojny zaatlantyckiej, naw et gdyby Francya rzuciła się na 
N iderlandy. Silniejszego potępienia nie mogli wygłosić uczestnicy 
narady  nad system em  koalicyjnym , k tóry  był zdatny za czasów 
Eugeniusza, lecz stracił racyę bytu  zaraz po jego śmierci. W tedy  
to, w  dniach najcięższej bezotuchy i przygnębienia, w yruszył na 
now o K aunitz ze swym projektem  rewolucyjnym , rozw inął go, 
przypom niał m ałodusznym  i przeparł. Dnia21 sierpnia popędził kuryer 
nad Sekw anę z pliką niespodzianek. Chodziło kanclerzowi, jak  
wiemy, o podsunięcie Francuzom  polityki wręcz przeciwnej ich 
najistotniejszym , oddaw na uświęconym  interesom . W  tej samej 
chwili, gdy w pływ ow e sfery paryskie coraz żywiej ję ły  się doma­
gać wojny z A ustryą, Kaunitz postanow ił przypraw ić rząd fran ­
cuski o zaw rót głowy: olśnić go dobrow olnem  ustępstw em  części 
spodziewanej zdobyczy. Pozw alając na „établissem ent“ dla D on 
Filipa w  Niderlandach, żądał wzamian nie czynnej przeciw ko P ru ­
som pomocy, lecz tylko pozw olenia na ich bezpow rotne rozbicie; nie 
m yślał zresztą o trw ałem  przym ierzu z Bourbonam i, rezerw ow ał 
sobie pow rót do dawnej sojuszniczki zamorskiej, bo też właśnie, 
pam iętając o ciągłem współzaw odnictw ie z F rancyą w C esarstw ie
i we W łoszech, zam ierzał w ielką napozór ofiarą osiągnąć nad nią 
gdzieindziej stanow czą przew agę Zmiażdżenie P rus uwolniłoby 
Rzeszę od dualizmu, tak  długo wyzyskiwanego przez Ludw ików , 
utw ierdziłoby w szechw ładztw o A ustryi w  środkow ej Europie, w y­
parow ało  w pływ y w ersalskie z Niemiec, dalej z Polski, гогЬйоЬз?· 
placów ki dyw ersyjne turecko-polsko-szwedzkie. W yrzekłaby się 
natom iast M arya T eresa, choć nie w prost na rzecz Francyi i może 
nie nazaw sze, kaw ałka prow incyi bogatej, lecz będącej już raczej 
ciężarem, niż klejnotem  m onarchii, w  dodatku świeżo uznanej za 
przepadłą. I ta  abdjrkacya byłaby w arunkow ą, zależną od ziszcze­
nia w łasnych planów  cesarzowej: projektow ano czasowo tylko od­
dać Francuzom  O stendę i N ew port, gdyby zaś ci, po zniszczeniu 
Prus, zwlekali z ewakuacyą, m ógłby i Kaunitz cofnąć swoje obie­
tnice. W iększą, nadm orską część N iderlandów, otrzym ałby jako 
sekundogeniturę burbońską infant don Filip, kuzyn i zięć Arcy- 
chrześcijańskiego króla, cierpliw y kandydat do różnych koron, nie 
wyłączając polskiej. W  m yśl powyższych kalkulacyj, zręcznie spo­
rządzono m em oryał, w yrażający oferty A ustryi: W ysunięto  w nim
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naprzód dwie pogróżki: w szak cesarzow a bez ważnych pow odów  
nie zdoła odmówić Anglii żądanej pom ocy i przytem  ta  ostatnia dą­
ży do porozum ienia z Prusam i, a przynajm niej szachować je  będzie 
Rosyą. Z kolei następow ały  przynęty: cesya N iderlandów, przy­
w rócenie dobrej zgody m iędzy F rancyą i Rosyą; nadto M arya 
T eresa, jakgdyby  w praszając się do konfidencyi Ludw ika, o b i e ­
c u j e  u ł o ż y ć  s i ę  z nim (dość przejrzysta reservatio mentalis!)
0 zapew nienie korony polskiej sekretnem u pretendentow i, Contie­
mu. Rozbiór P rus, w  którym  wezmą udział złakomione na łup 
dworki niemieckie, p rzedstaw iono niby wielki tryum f F rancyi *).

K aunitz zaopatrzył swego przedstaw iciela, hr. S tarhem berga 
w  dwa liściki polecające, do księcia Conti i do pani Pom padour, 
pozostaw iając mu w ybór pow iernika lub pow iernicy. A  w ybór był 
konieczny, gdyż m etresa oddaw na śledziła zazdrośnie tajem ne kon- 
ferencye p retenden ta  z pro tek torem  i nie om ieszkałaby ich ow o­
ców paraliżować na w szystkie sposoby. Poseł austryacki udał się 
do markizy. Nie w  pałacyku 1’Isle Adam, lecz w zameczku Brimbo­
rion, należącym  do pani Pom padour, pod jej auspicyami zasiedli 
poraz pierw szy do rokow ań wtajem niczeni pełnom ocnicy, S tar- 
chemberg, dyplom ata w  wielkim stylu, i opat Bernis, salonowiec
1 ulubieniec faw oryty, aspirant do roli M azariniego, lecz bliższy 
uzdolnieniem  nędznego kardynała  Dubois. Zaznaczony szcze­
gólik geograficzno-historyczny pełen jest, zwłaszcza dla nas, sym ­
bolicznej wagi: już , tutaj można przewidzieć, że zbliżenie austro- 
francuskie posuw ać się będzie ze szkodą ' polonofilskiej polityki 
sekretnej Ludw ika XV. D nia 9 w rześnia odebrał S tarhem berg  re ­
plikę, nacechow aną dw orską giętkością. Uprzejmie zgadzano się 
na związek z A ustryą—byle nie przeciw Prusom ; odepchnięto rzu­
cone na F ryderyka  podejrzenie, jakoby  mógł on zdradzać Francyę, 
zamach na niego w ystaw iono, jako  złamanie pokoju akwizgrań- 
skiego. Naodw rót, proponow ano w spólną obronę pokoju, oczywi­
ście przeciwko Anglii, tudzież osobny traktat, dotyczący zam iany 
włoskich księstew ek na część Niderlandów, oraz koalicyi obu m o­
carstw  z udziałem  obustronnych sojuszników. Bernis wszystko 
w yw rócił na nice; g ro t przym ierza skierow ał ku Anglii, n ietknięte 
P rusy  zostaw ił na uboczu, Najmniejszych nie przyjm ował na siebie 
ofiar. O Contim  i Polsce replika milczała, może dlatego, że L u­
dwik X V  nie życzył sobie^z M aryą T eresą  poufnego tonu, a m o­

*) Arneth, IV, 387; PuUicationen , j. w ., LXXIII i n.; 248, 2Ь7, Ь20.
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że poprostu  w  rozm owie z Bernisem  w yparł się przypisywanej 
sobie intrygi !).

Że odpow iedź rów na się odpraw ie, K aunitz doskonale prze­
niknął, i chwilowo zaprzestał prób w tłoczenia F rancyi na tor po ­
lityki antypruskiej; z drugiej stron}^ sam nie dał się w ciągnąć do 
akcyi przeciwangielskiej. W yzyskując atoli jedyną  na razie korzyść 
z eksperjnnentu, jak ą  było oddalenie od N iderlandów  wiszącego 
niebezpieczeństw a, nie zerw ał układów , lecz użył ich do podbicia się 
w  cenie na rynka  angielskim. W  listopadzie m ógł sobie winszo­
wać podw ójnego postępu. Francya, kto wie, czy nie pod sugge- 
styą S tarhem berga, decydow ała się wojować tylko na  morzu, śląc 
zaś do Berlina z w ielką o s te ń ta c j r ą  księcia N ivernois, zdradzała, iż 
stosunek jej do Fryderyka wym aga gruntow nej napraw y. Kto tak 
wcześnie, jak  Kaunitz, podsłuchał tętno powszechnej tendencyi do 
odw rócenia aliansów  i zdążył z żywiołow ych prądów , rządzących 
polityką m ocarstw , zrobić dla siebie m otory, m ógł czekać, aż bieg 
w ypadków  porw ie tępsze um ysły w kierunku jedynie możliwym. 
Niebawem  pobudka wojownicza Jerzego strąciła łuski z oczu naj­
większych optym istów  francuskich. N ivernois żwawo pozbył się 
kataru  i podążył do Berlina, Rouillé w ystosow ał do przeciw nika 
now e ultim atum , w  którem  obiecyw ał odmowę zwrotu zagrabio­
nych okrętów  uważać za w ypow iedzenie wojny, a w  tydzień potem  
B ernis doręczył S tarhem bergow i projekt przym ierza z A ustryą.

Obecnie ksiądz, bez przym aw iania się o posiłki rakuzkie prze­
ciwko Anglii, oznajmił,' iż pragnie zlokalizować walkę m iędzy mo­
carstwam i, wiodącem i spór kolonialny: temsamem wyłączał dla 
P rus m ożność nabytków , a N iderlandom  przyrzekał bezpieczeń­
stw o. Przedkładał, bez ograniczeń, wzajemną, w  formie obronnego 
sojuszu, porękę posiadłości europejskich kontrahentów , a zatem 
naw et przeciwko Prusom  i Turcyi. R oboty  zam ienne włosko-ni- 
derlandzkie pomijał, bo też milczał o wyrzeczeniu się pruskiej przy­
jaźni. W obec atoli perspektyw y zbrojnej ekspedycyi do Hanno- 
w eru, żądał, ażeby A ustrya całą m ocą oparła się przyjściu armii 
rosyjskiej na odsiecz anglikom. Łacno rozpoznajem y niew idzialną 
dłoń, co do projektu francuskiego w sunęła artykuł tak sprzeczny 
z głoszoną zasadą neutralności. T o była dłoń hrabiego Broglie. 
Protagoniście tajnej polityki wersalskiej nie śniły się głębsze taj-

') Publicationen, L X X V II—L X X X . Z anotow ać warto zadziw ienie księcia  
B roglie, L'alliance autrichienne, 181 ■— 3, który w dw adzieścia lat po ogłoszeniu  
J a j e m n  i c y  k r ó l e w s k i  e j" , dowiaduje się, iż była  ona tajem nicą publiczną!
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ni ki willi Brimborion; wszakże ów głów ny apostoł polonom anii 
nad Sekw aną stał niejako na straży lojalności najwyższego piastu- 
na w s z y s t k i c h  tajemnic. Jego  głosu, drgającego echem  w szyst­
kich obietnic życzliwości, przyjaźni, opieki, których nieprzebraną 
krynicą była dla polaków  am basada francuska w  W arszaw ie, tego 
surow ego, dum nego głosu, śmiałego spojrzenia, nie m ógł z pew no­
ścią zapomnieć Ludw ik XV; dlatego akcyę antyrosyjską, rozciągniętą 
podówczas przez m łodego dyplom atę na wschodzie, na posterunki 
drezdeńskie i warszaw skie, stam bulskie i bakczyserajskie, m usiał 
uwzględniać kaprys pałacowej racyi stanu. W  tem  znaczeniu
o dwóch biegunow o przeciw nych objaw ach dyplom acja francus­
kiej, o instrukcyi księcia Nivernois, skopiowanej niemal z memo- 
ryałów  Brogliego i o bernisow skim  projekcie aliansu austryackiego, 
którego, pow tarzam y, nie przeczuw ał naw et nasz opiekun, pow ie­
dzieć można, iż były one inspirow ane z rezydencyi dw oru polskiego. 
Chęć obrony Polski przed najazdem  moskiewskim, nakształt tęczo­
wego mostu przerzuca się z filarów  starego system u Francyi na 
rusztow ania now ego, wznoszone przez obcych m istrzów . Czy nie 
rozproszy się w  opałach trw alszej nam iętności, nie uleci ku w yży­
nom  utopii platonicznej?

Rozproszyli ją  obcy mistrze: Kaunitz i F ryderyk  II.
Kanclerz M aryi T eresy  nie m ógł zaakceptow ać propozycyi, 

wym ierzonej przeciwko Rosjá. A by podciąć jej korzenie, polecił 
S tarhem bergow i ostatecznie odw ieść F rancyę od wszelkiej w ojny 
lądowej; na akces P rus do um ow y gw arancyjnej godził się pod 
w arunkiem , że i R osya do niej przystąpi. Dziwny tu  obrót biorą 
p ierw otne jego  zamysły: zam iast ofenzjrwy przeciw  P rusom —nowa 
gw arancya ich status quo. Zapew ne, nie uw ażałby jej za świętszą, 
niż dawna, akwizgrańska, a tymczasem  dobiegał do bliższej m ety, 
zabezpieczał dzierżaw y habsburskie, i, nie zryw ając z Anglią, lepił 
przym ierze francuskie. K tóry  z dwóch usychających aliansów p rę ­
dzej pęknie: austroangielski czy frankopruski, zależeć miało od 
nieznanych usposobień wzajem nych dw orów , w  szczególności zaś, 
od operacyj N ivernois’go w Berlinie. Rozstrzygnięcie jednak  nastą­
piło gdzieindziej !).

G dy cesarzow a podpisyw ała rzeczone pełnom ocnictw a dla 
S tarhem berga, gabinety  i salony w ersalskie w ołały o pom stę do 
nieba. G ruchnęła w ieść o um owie whitehallskiej. Pupil, odda- 
w na kołysany na łonie Jego Arcychrześcijańskiej Mości, odpłacił

,1) B roglie, j, w. 239; Publicationen, L X X X I.
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po swojem u w ężow ą wdzięcznością, w  sekrecie złączył się z „dzie­
dzicznym w rogiem “, zobowiązał do obrony H annow eru, którego 
w praw dzie B ourbon nie myśli napastow ać, ale o k tóry  W elf po­
winien drżeć! Członkowie rady  królewskiej, damy, generalicya, 
św iat dyplom atyczny, w szyscy byli upokorzeni. Jeden  z najdum ­
niejszych a najlepszych  w yrazicieli opinii, hr. Broglie, rezonował: 
„Uważam to za rzecz bardzo złą, że Jego  P ruska  Mość ś m i e  czy­
nić podobne kroki bez naszego udziału, i jakkolw iek nieszkodli­
wym  m ógłby się okazać ten  krok dla nas, sądzę, że należy dać 
odczuć (Fryderykowi), jak  dalece mu nie przystoi wobec nas rola 
praw odaw cy“. A  najsurow szą nauczką byłoby zdaniem  am basa­
dora—podać rękę M aryi T eresie . S fery  kierujące-—bezw iednie po ­
dzielały ten pogląd. Czujny S tarhem berg  też zgadł m yśl swego 
rządu, że zaszło „decydujące zdarzenie dla zbaw ienia A u stry i“, i kuł 
żelazo, póki było gorące. W szczepił Francuzom  podejrzenie, iż 
konw encya zaw iera w rogie im artykuły  tajemne, zaproponow ał po ­
w rót do jesiennych ofert Kaunitza. Tęższy od francuskiego rząd 
byłby opanow ał pierw sze w zruszenie, zdałby sobie spraw ę, że kon­
wencya, choć dotkliw a dla jego  miłości własnej, nie grozi Francyi 
bezpośrednią klęską, i nie pozw oliłby się eksploatow ać. Nie do­
rósł do tego Rouillé, dopuszczony niedaw no do pertraktacyj ze 
Starhem bergiem : ty tu larny  kierow nik straconej partyi, spadł on 
zrazu na oślep w  habsburskie objęcia, sam prosił o wyrobienie 
w W iedniu  m andatu do zaw arcia aliansu. W praw dzie kolega ksiądz, 
w olny od prozelityzm u, nadal chciał rozprawiać o wzajem nych rę ­
kojmiach, ale sam Ludw ik XV oświadczył 19 lutego, że pozosta­
w ia A ustryi do w yboru: przyjąć nadal za punkt w yjścia bądź fran­
cuski zarys trak tatu  o neutralności, bądź też w łasną ofertę tajnego 
przym ierza odpornego. Potem  Rouillé ochłonął, aby natychm iast 
stać się kulą u nogi Bernisa, zdeterm inow anego na radykalną zmianę 
system u, na zerw anie z Prusam i, naw et na płacenie subsydyów  
M aryi Teresie, byle i ona opuściła Anglię. Spełniając tedy (w oso­
bie księdza) dw a życzenia Kaunitza, wciąż opierała się F rancya 
(przez usta  m inistra) trzeciemu, idącemu najdalej, aby ukarać P rusy  
odbiorem  innych jeszcze, oprócz Ś ląska i Kladzka, prowincyj. Ze 
w spółdziałania negocyatorów  starej i nowej daty w ynikł połowiczny 
zw rot w  oryentacyi m iędzynarodowej Francyi, przez to właśnie dla 
niej najszkodliwszy, że płynący z połowicznego, słabego d u c h a 1).

') W addington, 233, 4; B roglie, j. w ., 283. Hr. Broglie do Bonnaca (po­
sła franc, w  Hadze), 10 lutego 1756 (Arch. Nationales).
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Nowa instrukcya kanclerska, k tóra w  takiem  stadyum  znala­
zła rokow ania, okazała się anachroniczną. Szybkość, z jak ą  W e r­
sal staczał się po pochyłości, przeszła oczekiwania Kaunitza. O n 
jeszcze projektow ał straszyć partnerów  widm em  potw ornej ligi 
angielsko-prusko-austryackiej i w ygotow ał na pokaz odpow iednie 
pism o dla S tarhem berga, oczywiście nigdy nie spożytkow ane. O d­
tąd brak  kolei żelaznych i telegrafów  był głów ną zaw adą roboty  
dyplom atycznej: na każdą rezolucyę dw oru poseł m usiał czekać 
conajmniej szesnaście dni. Pam iętał o tem Kaunitz i delikatnie, 
oględnie obchodził się z nowopozjrskanym , niestatecznym  kom pa­
nem. Dalsze instrukcye, doręczone S tarhem bergow i w  kwietniu, 
oceniały jeszcze położenie bez zbytniego optymizmu, nie w ierzyły 
w  gotow y sukces. D opiero stopniow o miał się doń zbliżać poseł, 
kończąc najpierw  zabezpieczenie Rzeszy przez alians odporny, od­
suwając ofenzywę na później, zniew alając samych Francuzów  do 
in teresow ania się pow odzeniem  A ustryi, i w  tym celu w ydobyw a­
jąc od Ludw ika form alną deklaracyę, iż wszelkie ustępstw a cesa­
rzowej w ejdą w  czyn nie prędzej, jak  po odbiorze Śląska: to po­
służy za kamień probierczy szczerości Francuzów . Idące w reszcie 
poza odbiór niedaw nej s tra ty  osłabienie Prus, ma S tarbem berg  upo­
zorować potrzebą pozyskania innych sprzym ierzeńców, np. S akso­
nii, Palatynatu , k tóreby  w ystaw iły t r z e c i ą  armię, niezbędną do 
ukarania F ryderyka;--zauw ażm y nawiasem , iż w  W iedniu  sceptycz­
nie patrzono na bitność d r u g i e j  armii, rosyjskiej1).

Mniejsza o perypetye parotygodniow ych jeszcze dysput pe ł­
nomocników; wyniki ich zam knięte zostały d. 1 maja w ram ach 
dwóch osobnych umów, „traktatu  o neu tra lności“ i „ traktatu  przy­
m ierza obronnego", złożonego z wiązanki artykułów  jaw nych, od- 
dzielnjrch i tajnych. P ierw szy akt stanow ił zgrabną ripostę kon­
traktujących stron pod adresem  wczorajszych sojuszników, dziś 
w spólników  whitehallskich. Drugi, zapew niający stronie napad­
niętej 24,000 posiłków  albo (do wyboru) odpow iednią pomoc pie­
niężną, pomimo niewinnej nazwy, mocno trącił prochem . O ba ak­
ty, jako całość, tw orzyły pom nik św ietnego zwycięstw a A ustryi 
nad Francyą: świadczy o tem najpobieżniejszy przegląd ich zaw ar­
tości i znaczenia. Korzyści, osiągnięte przez Francyę, zostaw ały 
w  tyle poza ofiarowanem i jej przez M aryę T eresę  w  sierpniu;

lr) PuUicationtn, j. w . passim., A rneth, IV; 416 i n ,  439 i n.; Schäfer Ge­
schichte des siebenjährigen Krieges, I, 584. B roglie, 331 — 343, próbuje uzasadnić 
traktat w ersa lsk i tem, że byt on n i e u n i k n i o n y ;  K üntzel słuszn ie tem u  
przeczy.

Przeg ląd  H isto ryczny . T . V , z. 2. 12
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w szak przyrzeczonej teraz neutralności sama A ustrya pragnęła 
w ów czas najgoręcej, chociażby przyszło okupić ją  u tra tą  N iderlan­
dów. Ani o N iderlandach, ani o koronie polskiej· dla Contiego 
tym  razem  nie było mowy. Ludw ik XV podjął się bronić dawnej 
ryw alki naw et przed napaścią P rus i Turcyi; tem sam em  dał jej fak­
tycznie w ypow iedzenie w ojny in blanco, boć jedynie  od dw oru 
wiedeńskiego zależało zmusić P rusy  do rozpoczęcia kroków  zaczep­
nych. N aodw rót, A ustrya  wyraźnie zastrzegła, iż nie da pomocy 
przeciwko jedynem u czynnem u w rogow i Francyi, angielskiej sile 
morskiej i kolonialnej. Za miskę soczewicy, za zerw anie z odstęp- 
czą Anglią, bez żadnej potrzeby, li tylko przez zemstę, sprzedał 
L udw ik XV czarnemu orłowi rzym skiem u hegem onię swej dyna­
stycznej lilii w  Europie.

Sprzeda coś więcej w  Polsce, Szwecyi i T urcyi—m łodszej 
a słabszej duchem  dwugłowej orlicy, oddaw na połączonej z tamtą, 
rzym ską, węzłem wspólnych in teresów  oryentalnych. Cesarzow a 
Elżbieta P io trów na w początkach swego panow ania dość niew y­
raźną grała rolę wobec wojen o następstw o austryackie. Przez 
dziw ną nieopatrzność poprzedniczek ujrzała się w  pewnej chwili 
sprzym ierzoną z obu walczącemi stronami; sama zresztą następnie, 
odnaw iając w  m arcu 1743 roku, grudniow y trak tat przym ierza'z P ru ­
sami z 1740 r., odziedziczony po Annie brunśw ickiej, w yraźnie od ­
daw ała pierw szeństw o Prusom . Uw ielbiała też zlekka, po kobie­
cemu, m ężnego H ohenzollerna, a on nie skąpił jej dwornych hołdów. 
Dzięki czemu „szacunek i pm ^jaźń“ ustąpiły  w  jej duszy miejsca 
zawziętej nienawiści, co spow odow ało w ciągu paru  lat stanow czy 
zw rot rosyjskich sympatyj ku A ustryi;—kw estyi tej nie wyśw ietli 
należycie lada form ułka. Niewątpliw ie w płynął na to cyniczity 
stosunek Fryderyka do religii i więcej niż niedelikatny—do małżonki
i wogóle do kobiet, a zwłaszcza pono zjadliwe sądy o samej carowej. 
A le nie należy sądzić, iżby Elżbieta słuchała tylko podszeptów  
w łasnych uczuć: w jej sercu wzniecał życzliwość dla F ryderyka 
La Chétardie, pielęgnow ał ją  Lestocq; czemu doradcy ci znikli z wi­
downi stołecznej, a ich w rogow ie, szczwany Bestużew  i św ietny 
dw orak-generał austryacki Pretlack zapanow ali nad sytuacyą — to 
znów w ym agałoby w yjaśnień przydługich, a.bądźcobądź jedno­
stronnych. Tłum aczyć bowiem  postępow anie E lżbiety osobistym  
jedynie kaprysem  i suggestyam i otoczenia, znaczyłoby pow tarzać 
g ruby błąd, za który  odpokutow ali już n iektórzy ówcześni statyści, 
pom awiający doradców  carowej, iż spełniają tylko wolę swych za­
granicznych chlebodawców . M otyw polityczny, in teres państw ow y 
rosyjski był dla carowej regułą, aczkolwiek dowolnie in terpretow a­
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ną i dopuszczającą wyjątki. Najtrudniej cłtyba było zastosować 
ową regułę w  wyborze pom iędzy Prusam i i A ustryą. Półurzędo- 
w y dziejopis rosyjski, czujący pew ną słabość do córy Piotrow ej, 
jako  przedstaw icielki p rądu narodow ego po cudzoziemskiej gospo­
darce Birenów i Miinnichów, aprobuje w zupełności antypruskie 
dążności Bestużew a. Dom brandenburski stał się, jego  zdaniem, 
najgroźniejszym  sąsiadem  Rosja: należało „ukrócić jego  siły“ w  imię 
rów now agi europejskiej; przy tem  w wielu punktach wpfywy ro ­
syjskie ścierały się z pruskim i, tymczasem  zaś w spólny stosunek do 
Turcyi czynił A ustryę naturalną tow arzyszką Rosyi. Ściśle rozu­
mując, objaw y antagonizm u dw óch najmłodszych potęg europej­
skich redukują się do jednego źródła. Sąsiedztw o osmańskie nie 
przeszkodziło K atarzynie II bratać się z Prusam i; przedtem  jeszcze 
może nie tak trudno bylo przy pom ocy Francyi i P rus skierow ać 
wojowniczość T urków  ku W ęgrom , cudzą Finlandyę poświęciłby 
F ryderyk  dla tradycyjnej przyjaźni moskiewskiej, jak  to uczynił 
później z Danią. Tylko Polska z początku tw orzyła pierw iastko­
w ą racyę bytu rosyjsko-pruskiej niezgody, potem  zaś odrazu stała 
się dla obu m ocarstw  łącznikiem. Dopóki rząd petersburski łudził 
się nadzieją, że rozszerzając swój w pływ  w Rzpltej, u toruje drogę 
do całkowitej aneksyi, F ryderyk  m usiał wszędzie, w  W arszaw ie, 
Sztokholm ie, K onstantynopolu, krzyżować carską politykę; naw et 
upadek domu brandenburskiego nie zapewniłbjr caratow i zaboru 
Polski: sam a A ustrya nie pozw oliłaby na to. D opiero w miarę 
tego, jak  oczywistem  staw ało się niepodobieństw o zagarnięcia ca: 
łości przez jedno z interesow anych państw , zdobyw ała grunt 
idea rosyjsko-pruslciego porozum ienia. Sądzim y nawet, że gdyby 
R osya dążyła od czasów P io tra  W ielkiego do j a k n  aj w y  ł ą c z ­
ni  ę j  s z e j ,  choć nie wyłącznej aneksjn Rzpltej, nie m ogła ona gorzej 
dopiąć celu, niż to się stało pom iędzy r. 1772 a 1793. Przyszłość 
okazała, że P rusy  i A ustrya j e d n a k  w z i ę ł y  z a  d u ż o ,  bo w ię­
cej, niż na razie mogły utrzymać; temsamem niepom iarkow ane dą­
żenia rosyjskich prusofobów  XVIII wieku w ypada uznać za chy­
bione. Jedynie dzięki niejasnem u staw ianiu kwestyi polskiej, mógł 
bezduszny rząd Elżbiety kusić się o zbyt dalekie cele, których nie 
dopięła potem  i W ielka K atarzyna.

G łębokiego zatem  nam ysłu w art był w ybór sojusznika dla 
Rosyi w  epoce w ojen śląskich i siedm ioletniej; a im dłużej dum ała 
Elżbieta, tem uparciej w ykonyw ała decyzyę. W  trakcie atoli d łu ­
gich rozw ażań m ogły zabierać głos i osobiste pobudki władczyni 
północnej i jej doradca Bestużew , k tóry  sam  siebie tytu łow ał 
austryackim  am basadorem  w Petersburgu  i w tym zapew ne cha­
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rakterze pobierał z W iednia pensyę 12,000 talarów . Kanclerz zu­
pełnie po-sołow jew ow sku dowodził w  zawiłych m em oryałach, jak  
strasznym  jes t dla Rosyi ten „nagły“ (skoropostiżnyj) król pruski, 
lekceważący najśw iętsze zobow iązania,—a dowodził tem  szczerzej
i gruntow niej, że jem u samem u F ryderyk  najniespodzianiej odm ó­
wił był w ypłaty  obiecanych 40,000 talarów  honoraryum . Bestuże­
wa to spóźnionem  nieco dziełem był alians obronny petersburski 
1746 r., w arujący w artykułach tajnych uniew ażnienie gw arancyi 
Ś ląska i wojnę z Prusam i na w ypadek, gdyby F ryderyk  II zacze­
pił sąsiadów, przedew szystkiem  Polskę lub Saksonię. U lękła się 
owych w ojennych artyku łów  Anglia, i, przystępując do przym ierza 
w  r. 1750, przezornie omówiła, że ich nie przyjmuje, a Saksonia, 
raz poraz zapraszana do akcesu, nie odważyła się go uskutecznić. 
Ukaz cesarski z d. 27 stycznia 1747 r. godził prosto w  pruskiego 
sąsiada, jako  najniebezpieczniejszego w roga Rosyi, a pro tokó ł kol- 
legium  spraw  zagranicznych z m aja 1753, zw any przez Elżbietę jej 
„testam entem  politycznym ", wym ieniał jako  naczelną zasadę poli­
tyki rosyjskiej zamknięcie P rus w  granicach z przed r. 1740. T ych­
że poglądów  wyrazem  były: dem onstracya w ojenna 1747 —8 roku 
w środkow ych Niemczech, dyplom atyczna 1749 (w spraw ie sukce- 
syi i reform y szwedzkiej), obustronne odw ołanie poselstw  w  roku 
1750 !).

W ięc na żyzną i upraw ną glebę padały ziarna myśli Kauni- 
tzowej nad Newą. Za pośrednictw em  dw oru hannow ersko-londyń- 
skiego w lew ał on w W illiam sa ów  zapał, z jakim  anglik forsow ał 
konw encyę subsydyow ą; austryacki em isaryusz nadzwyczajny, hr. 
Zinzendorf, uczył go staw iać pierwsze kroki na śliskim terenie bo- 
realnym . Dzieło W illiam sa otw ierało Rosyanom  możność rozpo­
częcia w ojny—m ożność praw ną przez zahaczenie o spó r kolonialny,
i ekonomiczną przez zasiłek, bez którego gospodarka E lżbiety
i Szuw ałow ów  nie w ydołałaby potrzebom  m ilitarnym . W  paździer­
niku r. 1755 dw ór petersburski zdecydow any był na w alkę o Ś ląsk  
dla A ustryi, naw et gdyby P rusy  były stroną napadniętą. Miał 
wszakże cały ten plan dwie usterki. T rafnie skonstatow ały  oczy 
angielskie, że „nader trudno doprowadzić cesarzow ą do clecyzyi 
a bardzo łatw o powzięciu jej przeszkodzić; p ierw szą rzecz z ledw o­
ścią potrafi całe m inisteryum , drugą — najpośledniejszy jego czło­

1) Ranke, Ursprung des sieb. Krieges j .  w. 159; Publicationen, s. XCIII i п.; 
Martens, Recueil des traités conclus par la Russie I, 145; Koser, Preussen und Russ­
land im Jahrzehnt vor dem siebenjährigen Kriege. Preuss. Jahrb. X L V II;  tegoż König 
Friedrich der Grosse I, 459 i n. S o łow jow  V, t. 22, 413, 493 etc.
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n ek “. Bestużewa ścierpieć nie m ogła większość kollegium, chociaż 
mało kto dotrzym yw ał m u placu w otw artej szermierce. Dyplo- 
macya K aunitza okazała, że umie traktow ać nietylko z rządami
i instytucyam i, ale i z osobami. W  tej w łaśnie sztuce giętki, sub­
telny Zinzendorf dokazał cudów podczas swej w ypraw y nadnew- 
skiej. Nic to, że pozyskał lOOO-o rublow ym  datkiem  jedyne­
go człowieka, trzym ającego w ytrych do serca kanclerza, saskiego 
radcę Funcka, biedaka, pozbaw ionego gaży od dziewięciu m ie­
sięcy; ale że w trącaniem  się do polskich zatargów  przygotow ał on 
ścisłe porozum ienie z podkanclerzym  W oroncow em  i Ołsufjewem , 
a jednak  nie zraził do A ustry i B estużew a, przeciw nika wszelkich 
interwencyj, niemiłych Brühlowi, — na tem  polegał m ajstersztyk 
Zinzendorfa! G uldeny i gwineje harm onijnym  dźwiękiem m eta­
licznym zgłuszyły zgrzjrt zawiści kancelaryjnej. Lecz ta w łaśnie 
w spólność kieszeni złotodajnej narobiła kłopotu, odkąd rozeszły 
się ścieżki K aunitza i Anglii. W e w rześniu zawiadom iono posła, 
hr. Esterhazego, o rozbracie i przesłano mu fundusze na w yretu- 
szowanie roboty  Zinzendorfa; poczem  jednego za drugim  odstrę- 
czono od Anglii:—Ołsufjewa, W oroncow a, Funcka i sekretarza kol­
legium, W olkow a. B estużew a nie trzeba było naw racać: on jesz­
cze wciąż głosił krucyatę na F ryderyka г).

Interes ratyfikacyi trak tatu  angielskiego, zahaczony w net po 
podpisaniu go przez negocyatorów , w isiał w pow ietrzu. Paraliżo­
wało go stare w spółzaw odnictw o pieczętarzy. W oroncow  tłó- 
maczył W illiam sow i, że carow a zwleka, gdyż nie chciałaby posy­
łać wojsk wgłąb Niemiec; szkopuł ten istn iał napraw dę, ale w ice­
kanclerz używał go właściwie tylko jako  dźwigni do w yáadzenia 
z siodła głównego tw órcy konwencyi: inaczej doradziłby bezzwłocz­
nie prosty  sposób wyjścia, np. uzupełnienie tekstu  dodatkow ą 
klauzulą, ograniczającą jej zastosow anie do wojny z Prusam i. Tem  
zajadlej bronił swojego kanclerz, którego los konw encya coraz 
mocniej sprzęgała z losami W illiam sa. W  sążnistych wyw odach, 
roztaczanych przed Elżbietą, pastw ił się nad niekonsekw encyą ko­
legów, lecz nie mógł usunąć głównej wątpliwości. G dy nareszcie 
12 lutego uradow any W illiam s wym ienił ratyfikacye, m usiał przy­
jąć od kanclerzy deklaracyę tajną, jako  ze względu na niepokoje 
w śród plem ion sybirskich, carow a, pomimo całej swej życzliwości 
dla Jerzego, nie da mu w ojska na inny użytek, jeno  przeciw ko P ru ­

Ł) Traktat 30 w rześn ia  17δδ u Martensa. IX, 17b; Publicationen XCV1I i n.; 
Küntzel przecenia rolę osobistych pobudek carow ej i jej m inistrów  w  polityce  
rosyjskiej. T am że m em oryał Zinzendorfa, 682—693.
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som. Sir Charles zrazu poprzestał na uwadze, jak  dalece podobny 
pow ód uchybia sławie imienia rosjrjskiego, lecz po namyśle ode­
słał deklaracyę, w ypaczającą sens konwencyi. T rudno mu, zape­
wne, odmówić formalnej słuszności; niestety, najbliższe dni m iały 
okazać, kto lepiej dochow ał w iary pierw otnej myśli umowy. 15 lu ­
tego m usiał nieborak notyfikow ać "Bestużewowi inną konwen- 
cyę, w hitehallską. W łaśnie przym ierze anglo - rosyjskie kończy
i gw arantuje ową konw encyę pod zdradą F ryderyka—argum ento­
wał z rozpaczliw ą sofistyką,—rozum iejąc sam najlepiej, co się stało: 
poprostu  lordow ie przew rócili do góry dnem jego dzieło, a król 
pruski, na którego on całe życie piorunow ał, umyślił za cenę n e u ­
tralności kupić przyjaźń angielską z przytroczoną do jej rydw anu 
pom ocą Rosyi. Jakiż optym ista m ógł się oprzeć przekonaniu, że 
jedna  z konwencyj skazana je s t na zagładę? l).

Im peratorow a odczuła postępek Jerzego, jak  wym ierzony so­
bie policzek. P rzew rotny  A lbion chciał z niej zadrwić sobie, zakrę­
cić nią, jak  m aryonetką! Z pasyą wołała, że się nie pozwoli tak 
„prosty tuow ać“, notyfikacyę przyjęła pogróżką: „pytanie jeszcze, 
kogo tu  oszukano!“ N ajsroższego ciosu doznał Bestużew. Znie­
nawidzeni „krytyczni ko ledzy“, k tórych on tak chętnie przypierał 
do m uru sw ą dyalektyką, onieśm ielał pewnością siebie, w ystaw iał 
na sztych przed carową, w  oczach tejże zyskali racyę, a on, nie­
omylny, pośliznął się okropnie. Już był zastary, ab}?· móc się w y­
przeć całej przeszłości: m usiał żyć i um ierać razem z sj^stemem 
angielskim, z konw encyą. Jego i jej dalsze losy rozstrzygały się 
na tle głuchej walki biurowej o w pływ  politycznj^, a pod magicz­
nym  w pływ em  rad  wiedeńskich. Chcąc przenieść punkt ciężkości 
w  rozstrzyganiu spraw  z niedostępnych pryw atnych  apartam entów  
Elżbiety na pole jaw nej dyskusja, doradził był utw orzenie pod pre- 
zydencyą cesarzowej „rady ta jnej“, k tóraby  kierow ała naraz akcyą 
w ojenną i polityczną. Rada pow stała pod nazwą Konferencyi przy 
Najwyższym Dworze, ale jedyną  z niej korzyścią dla bankrutują­
cego sta tysty  było odrzucenie w niosku kollegium  o unieważnienie 
trak tatu  z Anglią. Na tem  będzie koniec jego  powodzeń. A lbo­
wiem niezadługo zdejmie m askę zestosunkow any potajem nie z W o- 
roncowem, przysłany pierw otnie z ram ienia dyplomacyi zakuliso­
wej Ludw ika XV, potem  jako rządow y ajent akredytow any, w net 
poseł, niby dostaw ca w ina burgundzkiego, niby bibliotekarz, a w  isto ­
cie straszny w róg angielszczyzny, odnowiciel sympatyj francusko·

*) S o íow jow , V, 893 i n; Archiw kniazia W'oroncowa IV, 69—85; Raumer, 
Beiträge zu,y neuren Geschichte II, 308—9.



rosyjskich, szkocki em igrant jakobita, kaw aler Douglas. A w tedy  
za przykładem  carowej konferencya i kollegium, faworyci i b iuro­
kraci pokażą plecy Bestużew owi, przystro ją się w  barw y fran­
cuskie ').

Tym czasem  ton w szystkiem u nadaw ała A ustrya. Esterhazy, 
spostrzegłszy, że E lżbieta zbyt gorąco wzięła do serca „nieprzy­
zw oity“ figiel anglików, ją ł studzić jej zapalczywość, aby zapobiedz 
przedwczesnej eksplozyi. W ybornie trafił tem  w  myśl Kaunitza. 
Reform ator porządku m iędzynarodow ego nie om ieszkał skombino- 
wać operacyj praw ego i lew ego skrzydła. Nie na wyprzódki, nie 
szarżą podjazdową, lecz rów noczesnem , m iarow em  natarciem , miały 
Rosya i F rancya poprzeć centralny atak austro-niemiecki na Prusy. 
Póki nie wiedziano, co pow ie F rancya na najnow szy dowcip pocz­
damski, zadanie E sterhazego polegało tylko na podniecaniu w E l­
żbiecie pobożnej zawziętości ku sprzym ierzonym  pro testan tom  i na 
ostrzeganiu jej przed niebacznym  porywem . P etersburg  też zaraz 
przystosow ał się do życzeń Kaunitza. Aż z początkiem  wiosny 
ten ostatni, pow iadom iony o sukcesach zachodnich, popuścił cugli 
na  wschodzie. W edług  pierw otnego planu, A ustrya pow inna była 
układać się z R osyą o ofenzywę dopiero po całkowitem  załatw ie­
niu się z Francyą. O becnie reskryptem  13 m arca M arya T eresa  
upow ażniła Esterhazego do stopniow ego w tajem niczenia carowej, 
iż pracuje nad pokłóceniem  Francyi z Prusam i. Zarazem  postaw iła 
pytanie, czy w  razie pom yślnego wyniku gotow a będzie wspom ódz 
ją  60 — 70 tysiącam i żołnierzy; aby zaś przyspieszyć tę gotowość, 
zaproponow ała natychm iastow e uiszczenie dwóch m ilionów gulde­
nów, płatnych w edług dawniejszych zobowiązań dopiero po odbio­
rze Śląska; nie przepom niała i o w ynagrodzeniu Bestużew a, oraz 
W oroncow a m ajętnościami na Śląsku, wartości parukroć sto tysięcy. 
Natychmiastowej wypłacie zasiłku Kaunitz przypisyw ał pew ne głęb­
sze znaczenie: oto czemprędzej i nieodw ołalnie zamierzał w yzna­
czyć Rosyi w pianie agresyw nym  rolę m ocarstw a posiłkującego, 
gdy tymczasem  Francyę gotów  był traktow ać, jako  rów norzędną, 
sam oistną sojuszniczkę: dlatego w ystaw iał Rosyanom  napad na 
P rusy, niby konieczną sam oobronę przed ich zaczepnem  ciśnieniem, 
przewidując, że w  ten sposób, po zw ycięstw ie, przeszkodzi E lżbiecie 
skarżyć się na brak korzyści z w jľpraw y i przetnie jej drogę do 
nabytków  terytoryalnych. Obie strony ostrzyły zęby na P rusy  
Książęce, obie też nieźle pojm ow ały sprzeczność swych tendencyj.
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S o łow jow , 903, 939.
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Rosyjscy mężowie stanu czuli, że nadchodzi pora do w yzyskania 
bezpiecznej sytuacyi caratu  na krańcach E uropy i parli do samo­
istnego udziału w wojnie, a co za tem  idzie, do zapew nienia sobie 
łupów. Jakoż w  kw ietniu konferencya, pozornie w yprzedzając ży­
czenia Kaunitza, zaofiarow ała mu przym ierze zaczepne, lecz ani 
słówkiem  przjrtem nie w spom niała o subsydyach. Z górą 120,000 
wojska, w ostateczności naw et całą rozporządzalną siłę zbrojną, 
obiecyw ała wysłać w pole na skinienie Maryi Teresy, zgadyw ała 
jej plany, dotyczące w ciągnięcia do roboty  Saksonii i Szwecyi,— 
byle nie wyjść z pustem i rękom a. Z której strony  upatrzono na­
grodę, łatw o się domyślić: Rzeczpospolita Polska, uszczęśliwiona 
cesyą P rus ełektorskich, wywdzięczy się za nie K urlandyą, Semi- 
galią, a nadom iar takiem  zaokrągleniem  granic rosyjskich, k tóreby 
usunęło ciągłe spory  kresow e, oczywiście na Ukrainie i Białorusi. 
Jakim  prom ieniem  zatoczyłoby się pożądany krąg, o tem  m il­
czała nota, w ręczona Esterhazem u, ale protokół konferencyi bez 
udanej skromności w spom inał o zjednoczeniu w rosyjskiem  ręku 
handlu bałtyckiego z czarnomorskim. Tu, upojeni przedsm akiem  
sutej zdobyczy, poryw ają się Rosyanie do zbrojeń. Z niewidzia­
nym oddaw na zapałem  kieruje ich pracą sama Elżbieta. Zbroją 
się bez przerw y, naw et w  W ielki Piątek. G ońcy pędzą do armii, 
konsystującej w  K urlandyi, z rozkazem, by szła ku pruskim  słu­
pom  granicznym . Poham ow ać ów  rozpęd potrafi tylko Kaunitz. 
A  w danej chwili jem u właśnie zależy na tem najwięcej. A lbo­
wiem po nadejściu radosnych nowin z północy program  kancler­
ski wyolbrzym iał do rozm iarów  p o w s z e c h n e j  wojny z a c z e p ­
n e j :  zaczęto już napędzać F rancyę do ściślejszych związków,—ale 
tu pierw szy raz pokrzyżow ała się robota. Nie przeto, iżby F ran ­
cuzom zbywało na chęci ukaran ia  F ryderyka czynnym najazdem; 
bynajmniej: w żądaniu ich jednak, aby układy o to zaczynać ab 
ovo, prześw iecała próba utrzym ania się na w łasnych nogach, wyj­
ścia z zaklętego koła in teresów  habsburskich. Pow ściągnięty na 
Zachodzie, Kaunitz, rad  nie rad, musi znowu powściągać W schód: 
odkłada najazd do wiosny, w yjednyw a kontrordynanse do Kurlan- 
dyi, leje zimną w odę na zapaleńców , słyszy wymówki, ale nie boi 
się urazy, odkąd uświadom ił sobie przem ożny swój wpływ, w y­
w ierany na nastro je w ersalskie i petersburskie: czuje F ryderyka 
w garści *).

‘) S o łow jow , 903 — 4; nota dla E sterhazego pod d. 9 kwietnia, PuUica- 
tionen, 321; E sterhazy do Maryi T eresy  22 kwietnia, tamże Nr. 73.
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T ak  w yglądały nieprzew idziane skutki „jednego pociągnięcia 
pióra". W ładca pokoju i w ojny w  ciągu kilku miesięcy ujrzał się 
banitą, „proskrybow anym " przez spisek trzech najw iększych potęg 
lądow ych, ściśniętym  ich żelaznym  pierścieniem . Los H enryka 
Lw a zaświecił mu w oczy. Nie odrazu doszedł F ryderyk  do tak 
smutnej konkłuzyi. Nie dalej, jak  w  lutym  był jeszcze najszczę­
śliwszym z panów  tego św iata. Miał przyjem ność zadrw ić z poe­
ty, księcia Nivernois, k tórem u na pow itanie zaprodukow ał u tw ór 
w  swoim guście, konw encyę w hitehallską. Propozycyi A ntyllów  
nie udało mu się wprawdzie ośmieszyć radą, aby poszukano ko­
go zdatniejszego na gubernato ra  w yspy Barataria , nie udało dla 
prostej przyczyny, że F rancya dziw ną ofertę w ycofała z instrukcyj 
posła; ale czyż dobre chęci nie starczą niekiedy za uczynek, zwła­
szcza, gdy je w  tej postaci przekaże potom nym  kom petentny autor 
„Dziejów w ojny siedm ioletniej." N ivernois mile był przyjm owany 
w Sans Souci i nie mogło być inaczej. W szak  to był jeden  z kil­
kudziesięciu parów  Francyi, akadem ik, bel esprit, causeur, w ędru­
jący  po am basadach, niby stro jny w  róże A nakreont, w szak uroz­
m aicał debaty  polityczne im prow izacyą m adrygałów , rozm awiał 
z markizem  d ’A rgens w  języku Platona i zachw ycał się słodkim 
głosikiem gospodarza! Rychło jednak  zabrakło przy okrągłym  stole 
odw ołanego przez rząd w ersalski A nakreonta, a jeszcze wcześniej 
zamilkł w nim negocyator. K nyphausen zakołatał do pani Pom pa­
dour, lecz napróżno: m arkiza oddaw ała się dewocyi. Znów w yje­
chała na stół pr.uska m edyacya pokojowa, ale i to nie rozczuliło 
Francuzów . Oni coś zawzięcie szachrują (chipotent) z austryaka- 
mi — notow ał F ry d e ry k — pew no chodzi o neutralizacyę N iderlan­
dów, może o obiór króla rzym skiego, może o ślub arcyksięcia z ja ­
kąś córą Francyi. A leż zagrobow y głos wielkich kardynałów  po­
w strzym a Francjrę od popierania A ustryi, zwalczanej przez pół- 
trzecia wieku! Przem iną w ybuchy sangwinicznego tem peram entu, 
ale antyhabsburska racya stanu nieprzem inie. Uspokojony tą  bło­
gą nadzieją, odw racał w zrok ku przyjaciółce angielskiej. Miesiąc 
m iodow y i parę następnych  m iesięcy now ego stadła nie były dla 
żadnej strony odurzająco słodkie. Król pruski, coraz pesym istycz­
niej patrząc na Francyę, coraz mniej w idział korzyści i w przy­
mierzu angielskiem. W iedział, jak  E lżbieta przyjęła W hitehall, 
i jeżeli nie odrazu zrozpaczył o swej spraw ie nad Newą, to wyłącz­
nie dzięki W illiam sowi, który, pośw ięcony przez w łasnych m oco­
dawców, łudził ich z kolei ocukrzonem i relacyam i. Zaledw ie w  m a­
ju, kiedy już W ersa l i P e tersbu rg  w ydały  w yrok na Fryderyka, 
przybył doń poseł angielski, sir A ndrew  Mitchell, z zapasem  zwód-
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niczych obiecanek. „Czyście tylko pewni Rosyan...?“ indagow ał go 
brandeburczyk, a przybysz przytakiw ał, bo m usiał. N iebawem  za­
dał mu kłam „nowy fenom en polityczny", jaw ne zbliżenie się R o­
syi do Francyi, tajemnicza negocyacya Douglasa. T eraz wypadło 
przerw ać gaw ędy z Mitchlem o rozległych system atach politycz­
nych, upomnieć się o realną pomoc eskadry brytańskiej na B ałty­
ku, o urządzenie dyw ersyi tureckiej na W ęgrzech, albo przew rotu  
pałacow ego w Petersburgu . Jakżeż daleko odbiegła rzeczywistość 
od marzenia, jak  bardzo pragnąłby obecnie uniknąć ofenzywy 
marzyciel! Saksonia nie „unicestw iona", królow a w ęgierska nie 
poham ow ana, Bestużew, owszem, doprow adzony do r o z p a c z j r ,  
aliści jego  w łaśnie trzeba prosić o współdziałanie! I realizacya 
m ilitarnego program u z roku 1752 dużo pozostaw iała do życze­
nia: w arow nie śląskie niedość ufortyfikow ane, skarb  nie mógł 
się poszczycić roczną przew yżką pięciu milionów talarów  dochodu, 
których w ym agałyby koszta jednej kampanii bez nadw erężenia że­
laznego funduszu 20 milionowego; ów fundusz, nie doprow adzony 
do półczternasta miliona, armia, zamiast dw ustu, liczyła zaledwie 
160,000. Pom odliwszy się do „Jego Świętej Mości H azardu“, mo- 
żnaby oczywiście odstąpić od idealnych postulatów  testam entu, 
gdyby nie ponura konstelacya m iędzynarodow a, uniem ożliwiająca 
działanie zaczepne *).

(d . п . ) .
W Ł A D Y S Ł A W  K O N O P C Z Y Ń S K I.

Ł) B roglie, L ’alliance autrichienne, 267 i п.; W addington, 242 i n. Volz, Ри- 
blicationen j. w ., XVIII i п.; K oser, König Fr. d. Gr. I, 584 i n.


